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Bezrobocie w Polsce w świetle cyfr 


Bezrobocie w Polsce, podobnie 
jak w wielu innych krajach, wy- 
kazuje w ostatnich tygodniach co- 
raz większy wzrost. Według ofi- 
cjalnych danych, było bezrobotnych 
w Polsce: 


1 stycznia 1931 — 287,265 osób 
10 stycznia ,„ — 321,540 , 
17 styeznia ,„ — 332,142 , 
31 stycznia , — 345,295 ,„ 
7 lutego 4 — 352,431 , 
14 lutego » — 356,612 , 


Dla porównania przytaczamy 
cyfry bezrobotnych z roku ubieg- 
łego. Liczba bezrobotnych wyno- 
siła 
1 stycznia 1930 r. — 185,314 osób 
1 lutego 1930 r. — 241,974 ,„ 


Wynika z tych cyfr, iż bezro- 
bocie w ciągu ostatniego roku 
ogromnie wzrosło, bo o 100,000 osób. 
A najgorsze jest to, że każdy ty- 
dzień przynosi dalsze tysiące ludzi 
pozbawionych pracy. 

Cyfry powyższe nie obejmują 
wielu bezrobotnych na wsi oraz 
częściowo bezrobotnych w prze- 
myśle. 

Częściowo bezrobotnych było 
na dzień 24-go stycznia 1931 roku 
100,842 osób. Z tej liczby praco- 
wało: 


1 dzień w tygodniu — 1,767 osób 
2 dni h — 09,022 , 
3 dni y — 42,305 , 
4 dni 3 SOO 
5 dni » — 21,271 , 


Obecnie liczba częściowo bez- 
robotnych jest znacznie wyższą i 
sięga zapewne 140,000 ludzi. 


Razem armja bezrobotnych, re- 
jestrowanych w Państwowych Urzę- 
dach Pośrednictwa Pracy wynosi 
wraz z częściowo bezrobotnymi 
około 


Do okcęgów, najbardziej do- 
tkniętych bezrobociem należy wes= 
jewództwo śląskie i okręg 
łRódzki. W województwie ślą- 
skiem było 31 stycznia b. r. 57,228 
bezrobotnych, a w okręgu łódzkim 
(Łódź miasto, łódź powiat, powia- 
ty Łaski, Brzeziński, Łęczycki i 
i Sieradzki) było w dniu 21 lutego 
b.r. zarejestrowanych 57,506 bez- 
robotnych, z czego w samej Łodzi 
42,300, w Pabjanicach 3,786, w Zgie- 
rzu 3,716, w Zduńskiej Woli 2,581, 
w Tomaszowie 3,671, w Konstan- 
tynowie 634, w Aleksandrowie 389 
i w Rudzie — 429. 
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Według zawodów armja całko- 
wicie bezrobotnych dzieliła się 14 
lutego tego roku następująco: 


bez pracy było — robotników 
niewykwalifikowanych — 183,593 
budowlarzy `° — 39,880 
włókniarzy — 35,155 
metalowców — 27,118 
górników — 9,626 
pracowników umysłowych 24,310 

Jeżeli chodzi o częściowo bez- 


robotnych, to najwięcej są dotknięci 
redukcją pracy włókniarze. Tylko 
mały stosunkowo procent włóknia- 
rzy pracuje 6 dni w tygodniu. 
Większość włókniarzy pracuje 3 
lub 4 dni w tygodniu, a jest kilka 
tysięcy, które pracuje zaledwie 2 
dni, a naprzykład fabryka w Za- 
wierciu zatrudnia znaczną liczbę 
robotników zaledwie 1 i pół dnia 
w tygodniu. Położenie włókniarzy 
jest szczególnie ciężkie, ponieważ 
bezrobocie w przemyśle włókien- 
niczym trwa od dłuższego czasu: 
już rok temn, bo 1 lutego 1930 r. 
cyfra całkowicie bezrobotnych włó- 
kniarzy wynosiła 31,406, a od tego 
czasu cyfra ta nie maleje, lecz sto- 
pniowo rośnie, i obecnie wynosi 
35,155. Wśród włókniarzy jest wie- 
lu takich, którzy nie mają pracy od 
roku, anawet od 2 lat i więcej. 
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Jedynym skutecznym środkiem 
zwalczania bezrobocia, — to uru- 


chomienie warsztatów pracy. Jakież 
są widoki na najbliższą przyszłość 
co do dostarczenia bezrobotnym 
pracy? 


Rząd zapowiada, że czyni przy- 
gotowania do uruchomienia szere- 
gu robót sezonowych, głównie dro- 
gowych. Część niedawno uchwa- 
lonego podatku drogowego ma iść 
na ten cel. Kilka dni temu komu- 
nikat półoficjalny ogłaszał, iż nie- 
które z tych robót mają być roz- 
poczęte już w początkach marca. 
Skorzystają na tem głównie robot- 
nicy niewykwalifikowani, — gdyż 
część z nich znajdzie zatrudnienie. 


Ruch budowlany nie zapowia- 
da się dobrze, w każdym jednak 
razie bezrobocie wśród budowlarzy 
z wiosną się zmniejszy. Natomiast 
w przemyśle metalowym i w gór- 
nictwie widoki na rychłą poprawę 
są nikłe. Również sytuacja w prze- 
myśle włókienniczym jest nadal 
bardzo złą; sezon letni, który już 
teraz powinien rozwijać się w ca- 
łej pełni, nie wykazuje wskutek 
stagnacji w handlu, żadnego oży- 
wienia. 
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Robotnik polski chce pracy, a 
nie zapomóg. Gdy jednak setki ty- 
sięcy robotników tej pracy otrzy- 
mać nie może, nie pozostaje żaden 
inny środek, jak łagodzenie klęski 
bezrobocia, przez akcję pomocy 
dla bezrobotnych. 


Na 356,612 bezrobotnych w dniu 
14 lużegob.r. korzystało-z. zasiłków 
ustawodawczych 


123,883 osób, czyli niecałe 
35 procent. 


A wiec prawie dwie trzecie 
bezrobotnych nie pobiera zasiłów 
ustawowych, 

Kilka lat temu stosunek był 
odwrotny: dwie trzecie ogółu bez- 
robotnych pobierało zasiłki usta- 
wowe. 


Obecnie zasiłki ustawowe po- 
biera zaledwie 35 procent! 

Z porównania tych cyfr pro- 
centowych wynika jasno, że obec- 
nie pomocustawowa jest stosunko- 
wo znacznie mniejszą, niż była przed 
kilku laty. To zmniejszenie jest tem- 
bardziej dotkliwe, ponieważ wten- 
czas obok pomocy ustawowej była 
na szeroką skalę stosowana t. z. 
pomoc doraźna i to zarówno go- 
tówkowa ze skarbu, jak i w natu- 
rze przez magistraty. 

O zmniejszeniu pomocy t.zw. 
ustawowej Świadczą też poniższe 
cyfry: 


Zebranie włókniarzy a umowy zbiorowe 


W ubiegłą niedzielę t.j. 22 lutego b.r. 
w godzinach przedpołudniowych odbyło 
się w lokalu Rady Okręgowej Polskich 
Związków Zawodowych „Praca“ Główna 31, 
zebranie włókniarzy, na którem referował 
kol. poseł Waszkiewicz. 

Na zebraniu tem omawiano przede- 
wszyskiem sprawy gospodarcze w kraju, 
bezrobocie i łamanie cennika. 

Szerzej i szczegółowiej omawiane by- 
ły sprawy obniżki płac robotniczych, a tak- 
że sprawy umowy zbiorowej. 


Fabrykanci - włókniarze prą całą siłą 
by obalić umowę z r. 1928, wyłamując się 
z pod przyjętych zobowiązań, w mniejszych 
fabrykach zaś systematycznie obrywają 
płace. 


Broniąc się przed obniżką płac na 


towary — fabrykanci dążą do obniżki płac 
pracy robotniczych. 

Delegaci Związku „Praca“ postano- 
wili w razie wymówienia przez przemy- 
słowców umowy zbiorowej zwrócić zię do 
wszystkich innych związków celem podję- 
cia energicznej akcji obronnej, na czele 
której stanie Komisja Międzyzwiązkowa. 

Pozatem zebrani domagali się od 
Rządu Polskiego wprowadzenia ustawy o 
umowach zbiorowych, która jest zresztą 
słusznym postulatem, wziąwszy pod uwagę 
wyzysk i samowolę fabrykantów. 


Do dzieła! Do czynu! 


Bo kto stuka a rzetelnie, temu drzwi 
się otwierają pewnie i rychło. 


B. Iksnaszak. 


„wanych pobierało zasiłki 


18 stycznia 1930 r. w Łodzi 
na 35,313 bezrobotnych zarejestro- 
ustawo- 
we 16,817 osób, czyli” 47 procent 
ogólnej liczby. W dniu 21 lutego 
1931 r. na 42,300 bezrobotnych za- 
rejestrowanych w Łodzi, zasiłki 
ustawowe otrzymywało tylko 16,866 
osób, czyli zaledwie 39 procent. 


Na znaczne zmiejszenie się 
liczby pobierających zapomogi usta- 
wowe wpłynęły dwa fakty: ode- 
branie tej zapomogi robotnikom 
sezonowym w sezonie martwym, 
oraz wyczerpanie okresu ustawo- 
wego przez bardzo wielu bezro- 
botnych wskutek przedłużania się 
kryzysu gospodarczego. 


Nie posiadamy ścisłych cyfr 
co do t.zw. pomocy doraźnej. Nie 
odgrywa ona jednak dziś większe- 
go znaczenia, a to wskutek wiel- 
kich ograniczeń przy udzielańiu 
tej pomocy. Na terenie Łodzi licz- 
ba pobierających zapomogi doraź- 
nej wynosi kilka tysięcy osób. 


Porównywując zakres pomocy 
dla bezrobotnych dawniejszy i o- 
becny — dochodzimy do wniosku: 
nędza mas bezrobotnych jest dziś 
większa, a akcja pomocy stosunko- 
wo mniejsza. A porównywując akcję 
pomocy, organizowaną rok temu za 
ówczesnego ministra pracy, p. Pry- 
stora, z zakresem akcji pomocy za 
obecnego ministra pracy, docho- 
dzimy do wniosku, że za urzędo- 
wania p. Prystora, zakres pomocy 
był większy, niż obecnie czyli sy= 
tuacja bezrobotnych w cią. 
gu ostatniego roku się zna- 
cznie pogorszyła. 


I dlatego czas najwyższy 
uderzać na alarm! 


Hasło: pracy i chleba! «voraz 
silniej rozbrzmiewa dziś w szere- 
gach proletarjatu polskiego. 


Włókniarz. 


Konferenija w starostwie 
grodzkiem 


W tych dniach odbyła się w staro- 
stwie grodzkiem konferencja przedstawicieli 
władz administracyjnych z reprezentantami 
kupiectwa z całego województwa łódzkie- 
go, We wszystkich organizacjach kupieckich 
z branży kolonialnej, spożywczej, węglo- 
wej i t. d. 


Zagaił konferencję p. starosta, wska- 
zując na pociągnięcia rządowe w sprawie 
zniżki cen i podkreślił konieczność prze- 
prowadzenia zniżki cen artykułów pierw- 
szej potrzeby na terenie uprzemysłowione- 
go województwa łódzkiego. W ten tylko 
sposób można pomóc zubożałej ludności 
miast. Ogół kupiectwa winien w tej spra- 
wie działać w ścisłem porozumieniu z 
władzami, które ze swej strony nie będą 
wywierały żadnej represji. 
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AKT OSKARŻENIA 


Wstrząsający dramat, jaki rozegrał 
się w dniu 16 października ub. r. w gma- 
chu Częstochowskiej Kasy Chorych, znalazł 
swój epilog przed Sądem, który przystąpił 
do rozpoznawania sprawy członków PPS. 
Zygmunta Kaczykai Mieczysława Czepliń- 
sklego, oskarżonych o współudział w dokona- 
nym przez ich kolegę Jana Kostrzewskiego 
— morderstwie urzędników Kasy Chorych: 
ś.p. Władysława Rejowskiego, śp. Antoniego 
Furmańczyka, ś.p. Macieja Mołdy i zmar- 
łego później z rany ś. p. Michała Zawadz- 
kiego. 

Proces ten w zbudził zrozumiałe zain- 
teresowanie w Częstochowie, czego naj- 
lepszym dowodem, że przed salą Rady 
Miejskiej gromadziły się już od samego 
rana tłumy publiczności. 


JAK TO BYŁO? 


Przypominamy pokrótce przebieg ca- 
łego zajścia: W dniu 16 października 1930 
roku w gmachu powiatowej Kasy Chorych 
w Częstochowie na l-ym piętrze koło 
drzwi gabinetu naczelnika wydziału finan- 
sowego pełnił służbę woźny, Jan Kosmulski. 
Około godziny 11 zbliżył się od drzwi 
wejściowych znany dobrze Kosmulskiemu 
członek PPS. CKW., Jan Kostrzewski. 


Kostrzewski, idąc przez korytarz — 
oglądał się wokoło, a wreszcie podszedł 
do woźnego i zapytał, gdzie wydają nu- 
merki do dentysty; gdy usłyszał,odpowiedź, 
iż na dole w ambulatorjum, wówczas za- 
pytał, gdzie przyjmuje inspektor. Woźny 
wskazał [gabinet i powiedział, żeby Ko- 
strzewski poczekał. Kostrzewski usiadł na 
ławce w poczekalni. 

W gabinecie znajdowali się wówczas 
trzej funkcjonarjusze pow. Kasy Chorych, 
komisarz Rejowski, inspektor Furmańczyk 
i naczelny lekarz, Biluchowski, którzy 
mieli konfereńcję służbową. 


Po paru minutach drzwi gabinetu 
otworzył inspektor Furmańczyk i zwrócił 
się do osób, siedzących w poczekalni: 
„Kto z państwa do mnie, to proszę!”, je- 
dnocześnie inspektor Furmańczyk cofnął 
się w głąb gabinetu. Wówczas zerwał się 
z ławki Kostrzewski i trzymając prawą rę- 
kę w kieszeni palta, wpadł do gabinetu 
inspektora strzelając z okrzykiem: „Gińcie, 
dranie! ”, 

Kostrzewski strzelił najpierw do in- 
spektora Furmańczyka, następnie do sie- 
dzącego przy biurku komisarza Rejowskie- 
go, a wreszcie ze słowami: „Giń i ty!” 
— oddał jeszcze jeden strzał w kierunku 
doktora Biluchowskiego, stojącego z tyłu 
biurka twarzą ku drzwiom wejściowym. 
Dwa pierwsze strzały były śmiertelne, 
trzecia kula lekko obtarła kołnierz doktora 
Biluchowskiego, poczem ten schylił się, 


KARTKA Z PAMIĘTNIKA 


W GDAŃSKIEJ SZKOLE 


(Zdarzenie prawdziwe) 


Porwałam się i zaczęłam biec. Boże, 
Bożel Żeby jak najprędzej znaleźć się w 
domu. W tem znów: „Polaksche |! Polak- 
sche” Co to? Poznaję głos Herty. I ona 
także? Serce ściska mi się z bólu. Wtem 
czyjaś zuchwała ręka zrywa mi czapkę z 
głowyl... Drżąc cała z oburzenia i gniewu, 
odwracam się. | cóż widzę?... Herte, z bły- 
skiem zadowolenia w swych zielonych 
oczach, rzuca czapkę o ziemię, depcząc ją 
nogami. Przedtem, cała dygotałam z obu- 
rzenia, teraz, zobaczywszy podły czyn mej 
przyjaciółki oniemiałam. Podnosząc czapkę 
z ziemi, szepnęłam tylko, „Lass mich bitte!“ 
(zostaw mnie, proszę!). 

Lecz serce moje przepełniło się go- 
ryczą. Wróciłam do domu. Nie mogłam 
powstrzymać łez. Ze szlochem rzuciłam się 
na kanapę. Dziś już miałam dosyć!... 

Od kilku lat jestem uczennicą liceum 
żeńskiego w Gdańsku. Gdy mamusia poszła 
mnie zapisać, dyrektor, w imieniu całej 
szkoły przyrzekł, że pomimo, iż będę je- 
dyną Polką w całem liceum, nie doznam 
żadnej przykrości ze strony koleżanek i... 
będę się czuła jak w domu. 

Nadszedł dzień, w którym poraz 


pierwszy miałam przestąpić progi szkoły. 
Z trwogą i bojaźnią witałam te potężne 


„PRACA”* — 1 marca 1981 r. 


Proces o masowe morderstwo w Kasie Chorych 


w Częstochowie 
Członkowie P.P.S. (C.KW.): Kaczyk i Czepliński na ławie oskarżonych 


chowając głowę za biurko. Wtedy Kostrze- 
wski odskoczył w bok i dał jeszcze 
jeden strzał, raniąc lekarza w prawe ra- 
mię. Doktór usunął się na ziemię. W tym 
momencie wbiegł do pokoju jeden z inte- 
resantów, oczekujący w tejże poczekalni, 
robotnik, Maciej Mołda, dopadł on do 
Kostrzewskiego i zaczął się z nim szarpać, 
chcąc zapewnie mu wyrwać broń. Leżący 
za biurkiem dr. Biluchowski słyszał sza- 
motanie się walczących, a wreszcie strzał, 
oraz kilka strzałów, dochodzących z kory- 
tarza. Gdy strzały ucichły, dr. Biluchowski 
podniósł się i zobaczył, że na podłodze 
w gabinecie leżą zabici Furmańczyk, Re- 
jowski i Mołda, w poczekalni zaś nieżywy 
Kostrzewski. 

Na odgłos strzałów, które się roz- 
legły w gmachu, wybiegł ze swego gabi- 
netu jeden z urzędników Kasy Chorych, 
Michał; Zawadzki. i tu przyskoczył doń 
znajomy jego, kol. Jan Śniady, krzycząc, 
że cekawiści zabijają komisarza i inspekto- 
ra, poczem obaj pobiegli w stronę gabine- 
tu inspektora. 


Biegnąc, minęli drzwi wanadłowe i 
znaleźli się na korytarzu, przyczem Sniady 
dał strzał z rewolweru w górę, Zawadzki 
natomiast dobiegł do gabinetu naczelnika 
wydziału finasowego i spojrzawszy w lewo 
w stronę gabinetu Furmańczyka, zobaczył 
jakiegoś osobnika w binoklach (Kostrzew- 
skiego), który strzelił do Zawadzkiego 2 
razy, poczem Zawadzki uczuł, że jest ran- 
ny w nogę. 

Wobec tego Zawadzki cofnął się i 
chciał się ukryć w którymkolwiek pokoju 
z położonych po obu stronach korytarza, 
lecz żadnej klamki nie mógł otworzyć, 
gdyż pokoje pozamykano na klucz i wów- 
czas to słyszał strzały poza sobą od stro- 
ny drzwi wahadłowych. Zawadzki zmarł w 
dniu 17 listopada w klinice chirurgicznej w 
Krakowie. 3 

Eksperci rusznikarscy twierdzą, że 
strzał doń musiał być dany od drzwi wa- 
hadłowych i pocisk, zrekoszetowany na 
prawej stronie Ściany korytarza trafił Za- 
wadzkiego w kolano. 


CO STWIERDZONO? 


Swiadek Józef Pukiewicz, który znaj- 
dował się w poczekalni przed gabinetem 
Furmańczyka, widząc, że Kostrzewski strze- 
la, wybiegł na korytarz, krzycząc: „Rany 
Boskie! Komisarza zabijają!”, biegał tam i 
z powrotem, napróżno wołając o pomoc, 
wreszcie poczuł, że jest ranny w lewą nogę. 

Kol. Jan Sniady, który w chwili pier- 
wszego strzału znajdował się, w klatce 
schodowej, widział na dole i przy drzwiach, 
dzielących korytarz od schodów kilku 
mężczyzn, wśród których dostrzegł jakieś 
porozumiewawcze gesty. 


mury liceum gdańskiego. „Czy dobrze mi: 
tu będzie?” — pytałam sama siebie. Lecz 
odpowiedzi nie znalazłam, patrząc na zi- 
mne, nieprzyjazne mury gmachu, którego 
okna, niby złe oczy, zdawały się pytać 
„Pocoś tu przyszła ? |” 


Z nieprzyjemnem uczuciem weszłam 
w towarzystwie mamusi. 

Przyjął nas dyrektor, staruszek, bar” 
dzo serdecznie „Wie heist Du, mein Kind? 
(jak się nazywasz moje dziecko?) — spy- 
tał na pow tanie. „Irena Samborska” — 
odpowiedziałam: „Na denn mein liebes 
Irenhen, * werde ich Dich in die Klasse 
führen“ (No więc, moja kochana Irko, za- 
prowadzę cię do klasy). Weszliśmy do 
klasy. Koleżanki przyjęły mnie z entuzja- 
zmem, panie nauczycielki — bardzo ży- 
czliwie. 


Tego dnia wróciłam do domu weso- 
ła i szczęśliwiona. „Czego się bałam” za- 
stanawiałam się. „Będzie mi dobrze”, za- 
pewniałam siebie w duchu. Z tą myślą 
zasnęłam, marząc o nowej karcie życia, 
która się przedemną tego dnia otworzyła. 

I tak dobrze było mi cały rok. 

Aż dzisiaj... 

Ach, dzień ten jest dla mnie pełen 
wydarzeń. 

Była lekcja geografji. Frl., nasza wy- 
chowawczyni, nerwowym ruchem  otwo- 
rzyła dziennik: „Irena Samborska”, padło 


nagle. Podeszłam do mapy. Lekcja zada- 


na była o Rosji. Nauczyłam się jej dosko- 


W toku oględzin ujawniono w drzwiach 
wahadłowych dwa otwory od kul, padłych 
w kierunku korytarza. Obok drzwi od klat- 
ki schodowej i w poczekalni znaleziono 5 
łusek kulibru 7.65. 


W śledztwie stwierdzono, że Czepliń- 
ski posiadał rewolwer, natomiast Ko- 
strzewski poprzednio broni nie posiadał. 


Zygmunt Kaczyk i Mieczysław Cze- 
pliński byli członkami PPS, a Kostrzew- 
ski i Czepliński byli ponadto członkami 
milicji PPS., w jakim to charakterze wy- 
jechał Czepliński do Krakowa na kongres 
„Centrolewu,. Kaczyk był przewodniczą- 
cym TUR-u w Częstochowie i zapamięta- 
łym zwolennikiem PPS. 

Na dzień przed zabójstwem, a następ- 
nego dnia po zdemolowaniu lokalu PPS. 
przez demonstrantów, Kaczyk rzekł: 

„Za te połamane sztandary będziemy 
wszystkich kłaść i wszyscy będą leżeć po 
mieszkaniach i pod płotami!” 


WINOWAJCY 
SIĘ NIE PRZYZNAJĄ 


Ani Kaczyk, ani Czepliński przy 
śledztwie do winy się nie przyznali, jednak, 
jak wynika z śledztwa, umówili się z Ko- 
strzewskim co do zabójstwa Furmańczyka 
towarzyli mu na miejsce przestępstwa, po 
drodze udzielali rad i oczekiwali nań w 
pobliżu, aby mu udzielić pomocy. Nadto 
Czepliński zaopatrzył Kostrzewskiego w 
rewolwer. Na mocy tych danych oskarżeni 
zostali Czepliński i Kaczyk z art. 455, p. 
3 k 

Do sprawy zaweżwano 96.ciu świad- 
ków, w tem 63 dowodowych i 33 odwo- 
dowych. 


ROZPRAWA 


Rozprawa rozpoczęła się dnia 19-go 
lutego b. m. 

Komplet sędziowski stanowili prze- 
wodniczący sędzia J. Nierubliszewski oraz 
wotanci sędziowie Lwiakowski i Herasimo- 
wicz. Protokuł prowadził aplikant sądowy 
Rozmanit. Oskarżenie popierał podproku- 
rator Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
Nisenson. 

W imieniu rodzin poległych powódz- 
two cywilne popierają: adwokat Paschalski, 
adwokat Juljan Dreszer oraz awokat L. 
Mężnicki. i 

Na wstępie oskarżeni złożyli swoje 
generalja. Kaczyk ma lat 24, był członkiem 
zarządu TUR., pracował na robotach miej- 
skich, Czepliński ma lat 42, był szoferem 
w miejskiej komunikacji autobusowej. Pro- 
kurator Sądu Okręgowego w Piotrkowie 
oskarża ich obu z art. 51 i 455 p. i 453 
K. K. oraz z art. 15 przepisów przechod- 
nich. 


nale, więc śmiało odpowiadałam na pyta- 
nia. Pod koniec mojej odpowiedzi zwró- 
siła) się do mnie: „Aber Du hast doch 
etwas vergessen!” (Ale jeszcze coś zapom- 
niałaś). I ze ździwieniem usłyszałam, że .. 
Wisła wypływa w Rosji!!! Byłam oburzona. 
Jeszcze nasząjWisłę, od wieków polską rze- 
kę, chcą nam odebrać!!! „Das ist nicht 
Wahr!” (nieprawda!) krzyknęłam. Nauczy- 
cielka i klasa spojrzały na mnie ze złością. 
Dzwonek wreszcie przerwał tę przykrą 
lekcję. 

Ostatnia była historja. Do klasy we- 
szła bardzo sympatyczna, młoda nauczy- 
cielka Frl. Kilka koleżanek odpowiedziało 
z lekcji. Wreszcie Frl. zabrała się do wy- 
kładania nowej lekcji. Była mowa o Pol- 
sce, jako największym wrogu państwa nie- 
mieckiego. Nagle z ławki porwała się jed- 
na z koleżanek: „Fräulein, wir haben eine 
Polin in der Klasse” (Proszę Pani, mamy 
Polkę w klasie!), zawołała. Młoda nauczy- 
cielka ze Ździwieniem spojrzała na nią: 
„Ach, nein, mein liebes Kind. Irene ist 
doch eine gute Deutsche!" („ach nie, moje 
dziecko, Irka jest dobrą Niemką".) - Tego 
było mi już za wiele! Wstałam nagle z ławki 
i szybkim krokiem zbliżałam się do kate- 
dry. Gwałtownym ruchem wyjęłam orzełka 
polskiego, ukrytego w fartuszku. „Hier 
(oto tu!) zawołałam, pokazując go klasie, 
„ich bin wirklich eine Polin!!!” (tak, jestem 
rzeczywiście Polką lll), W całej klasie za- 
wrzało. Ale lekcja potoczyła się do końca 
zwykłym trybem. 


Przewodniczący sędzia Nierubliszew- 
ski oświadcza, że wpłynęło powództwo cy- 
wilne w imieniu wdowy  Furmańczykowej 
o 290 zł., w imieniu dr. Biluchowskiego o 
50 zł. oraz w imieniu wdowy Mołdowej o 
500 zł. tytułem strat poniesionych. 


Następnie odczytany został akt oskar- 
żenia, z którego najistotniejsze części 
brzmią: Zygmunta Kaczyka oskarża się o 
to, że w dniu 16 października 1930 roku 
w Częstochowie po pzrozumieniu się z 
Janem Kostrzewskim i Mieczysławem Cze- 
plińskim, świadomie działając wspólnie z 
nimi, nie biorąc jednak bezpośrednio u- 
działu w zabójstwie inspektora A. Furmań- 
czyka, komisarza rządowego Rejowskiego i 
M. Mołdy, okazał sprawcy pomoc przy 
dokonywaniu przestępstwa, towarzysząc mu 
na miejsce zbrodni i oczekując nań w nie- 
dalekiej odległości. — Mieczysław oskar- 
żony jest o te same przewiny oraz o po- 
moc zabójcy przez wręczenie mu w tym 
celu rewolweru. 


ŚWIADKOWIE 


Rozprawa trwała od 19 do 25 b. m. 
Przed stołem sędziowskim przesunęło się 
kilkudziesięciu świadków, którzy przeważ- 
nie potwierdzili według aktu oskarżenia 
udział obu oskarżonych w zbrodni Ko- 
strzewskiego. A zeznawali świadkowie z 
różnych obozów politycznych. 


ŚLEPE NARZĘDZIA 


Ogólne poruszenie powstało na sali 
w chwili, gdy świadek Dziuba, jeden z naj- 
wybitniejszych działaczy PPS.CKW. oświad- 
czył, że PPS. „jest i była stronnictwem 
walki i że tam, gdzie drzewa rąbią, tam 
lecą drzazgi.“ 

Nowe charakterystyczne były zeznania 
członków rodziny mordercy Kostrzewskie- 
go i wynika z nich, że Kostrzewski i inni 
sprawcy byli tylko wykonawcami poleceń 
zgóry! "= 


Św. A. Kostrzewski, ślusarz, brat 
mordercy: To morderstwo było mojemu 
bratu nakazane zgóry — mówi świadek. 
Rozchodziło się tu tylko o Furmańczyka, 
inni zabici zostali przypadkowo, ale brat 
nie miał żadnych osobistych pretensji do 
Furmańczyka. U brata św. nie widział 
nigdy broni. Brat mściwy wcale nie był. Z 
bratem św. często się nie widywał; brat 
był gorliwym wyznawcą PPS., św. zaś 
różnił się z nim w. przekonaniach poli- 
tycznych, bo należał do NPR. 


Św. A. Kostrzewska (siostra) zeznaje, 
że nigdy nie znalazła hroni w rzeczach 
brata, że brat był chory na płuca, ujaw- 
niał pewną popędliwość, ale mściwym nie 
był, bo gdy nprz. w roku 1923 podczas 
ulicznych manifestacji został przebity ba- 
gnetem przez policjanta — mówił potem, 


A O JO NĄ 
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Nie wiedziałam, co mnie czeka. 


Po skończonych lekcjach, ubrałam się 
szybko, by jak najprędzej powrócić do do- 
mu. Dziwiło mnie, że Herta, moja serdecz- 
na przyjaciółka, nie odzywała się do mnie. 
Sama więc wyszłam na nlicę. Nagle, stra- 
szny wrzask doleciał moich uszu: „Polak- 
sche! Polaksche!” Obejrzałam się oburze- 
na. To koleżanki na umówiony znak, krzy- 
czały. 


Porwałam się i zaczęłam biec co sił. 
Za chwilę znów doleciał mnie głos: „Po- 
lakschel”. To Herta krzyczała. 


Potem ten zuchwały czyn i .... „Ma- 
musiu, mamusiu, ja już w tej szkole dłu- 
żej nie wytrzymam” szlochem. Krótkiemi, 
urywanemi zdaniami opowiedziałam prze- 
bieg dzisiejszego dnia. „No, cicho, cicho. 
— uspakajała mnie mamusia, „jak będziesz 
w polskiej szkole, będzie ci dobrze i wszy- 
stko się zmieni!”. 


. Trochę uspokojona położyłam się do 
łóżka Postanowiłam uzbroić się w cier- 
pliwość. A gdy usypiałam, brzmiały mi 
w uszach słowa mamusi: „za to jak bę- 
dziesz w polskiej szkole, będzie ci dobrze 
i wszystko się zmienil 


W tym dniu doszłam do wniosku, że 
Prusak Polakowi nigdy nie będzie bratem. 
Doświadczyłam tego na mojej przyjaźni 
`z Hertą !!! 
Irka Samborska. 


jo 
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że mścić się nie będzie, gdyż to mu nic 
nie pomoże, a policjant robi to, co mu 
każą, gdyby go zaś zabił, policjant osiero- 
ciłby żonę i dzieci. 


Św. A. Zdankiewicz, aspirant policji, 
opowiada szczegółowo o śledztwie w sto- 
sunku do oskarżonego Czeplińskiego i Ke- 
czyka, wnosząc pewne uzupełnienia. Św. 
znał Czeplińskiego od 1920 r., jako komu- 
nistę, był on w kontakcie ze skazanymi 
komunistami. Później należał do P.P. S., 
skąd został wydalony, a po powrocie z za- 
granicy ponownie należał do P. P. S. i do 
milicji. Swego czasu osk. Czepliński był 
w „komitecie pomocy głodnym w Rosji”. 

Podobną opinję wydano i o Kaczyku. 


WYROK 


środę 26 lutego b. r. ogłoszono 
Uznaje obydwu oskarżonych Zy- 
gmunta Kaczyka i Mieczysława Czepliń- 
skiego winnymi okazania Kostrzewskiemu 
pomocy przez przybycie z nim razem na 
miejsce zbrodni i przygotowanie mu u- 
cieczki. Wobec tego Sąd skazał obydwu 
oskarżonych z art. 51 i 455 K. K. — za- 
bójstwo osoby urzędowej w czasie i z po- 
wodu pełnienia przez nią obowiązków u- 
rzędowych — za zabójstwo Furmańczyka 
i Rejowskiego na 10 lat ciężkiego więzienia. 
Z art. 453 K. K. za zabójstwo Mołdy na 
4 lata ciężkiego więzienia dla każdego z 
oskarżonych, razem obydwóch po 12 lat 
cieżkiego więzienia. 


We 
wyrok. 


W motywach wyroku Sąd stanął na 
tem stanowisku, że zbrodnia w. Kasie 
Chorych jest dziełem zorganizowanego 
zrzeszenia, — na co wskazują zeznania 
świadków Siwka, Przysłańskiej Bielobra- 
dek. Sąd nie dał wiary zeznaniom świad- 
ków odwodowych. 

oooO 


„PRACA” — 1 marca 


1981 r. 


Socjalistyczny Magistrat a Oziatwa robotnicza 


Pomiędzy najpilniejszemi zagadnie- 
niami w niepodległej Polce jedno z pierw- 
szych miejsc dla działaczy społecznych 


i wogóle całego społeczeństwe polskiego 
zajmuje sprawa szkolnictwa powszech- 
nego. 


Wszystkie rządy w Polsce na to za- 
gadnienie zwracały specjalną uwagę,i w 
miarę sił i możności rozbudowywały szkol- 
nictwo w Polsce rozumiejąc, iż oświata 
młodego pokolenia — to jest kwestja przy- 
szłości naszego państwa. 

A samorządy terytorjalne, jak miej- 
skie tak i wiejskie, starały się rządowi w 
tej sprawie pomóc, poświęcając znaczne 
nieraz sumy ze swego budżetu na budo- 
wę gmachów szkolnych. Było to zupełnie 
naturalne i słuszne dążenie, bo każdy ro- 
zumie, że w warunkach, niemożliwych pod 
względem higjeny, nauka odbywać się nie 
może. 

Był czas, kiedy państwo samorządom 
w tym względzie okazywało wydatną po- 
moc. Później warunki się zmieniły, a po- 
mimo tego samorządy w dalszym ciągu 
nie ustawały w tej pożytecznej pracy. Sa- 
morząd łódzki pod tym względem do nie- 
dawnych czasów miał chlubną kartę. 


Po wprowadzeniu w roku 1919 po- 
wszechnego obowiązku szkolnego dla dzia- 
twy w wieku szkolnym, po rozwinięciu 
szkolnictwa zawodowego i dokształcają- 
cego, skierował on wiele swych wysiłków ku 
założeniu trwałych podwalin pod gmach 
budownictwa dla szkół powszechnych. 


Zdawano sobie dokładnie sprawę, 
że dla zdrowia młodego pokolenia nie- 
zbędne jest, by nauka odbywała się w ja- 
snych, higjenicznych salach. 


Jedność - Praca i Wytrwałość 


Co oręż, dzięki któremu odnieśli robotnicy zwycięstwo 


Współczesny obecnie prąd życia jak 
w polityce tak i w gospodarce państwo- 


wej wymaga od nas 'pracy, rozmachu i 
wytrzymałości. 
Wytrzymałość — to podwalina, to 


zasadnicza tajemnica powodzenia, to fun- 
dament na gruncie pewnym. 


A życie współczesne — demokratycz- 
ne właśnie domaga się od nas tego jed- 
nego, a więc wytrzymałości... 

— Jedność robotnicza — to siła! Pra- 
ca we wspólnym wysiłku jedności — to 
potęga ! 

A ufortyfikowawszy teraz te dwie po- 
tęgi — kolosy na podwalinach wytrzyma- 
łości — osiągniemy generalne zwycięstwo 
i powodzenie, które nas najczęściej omija 
przez własną opieszałość i niedbalstwo i brak 
silnej woli wytrwania. 


Jedność i praca to jeszcze nie wszy- 
stko — trzeba i wytrzymałości, trzeba sil- 
nej żelaznej i nieugiętej woli wytrwania, 
a wtedy możemy liczyć zawsze na osiąg- 
nięcie wytkniętego celu i ywycięstwa! 

Jedność — Praca i wytrwałość — to 
rękojeść orężnego miecza, który nigdy nie 
zawodzi, nie przegrywa lecz prowadzi zwy- 
cięsko na bój, do walki o lepsze jutro o 
lepszą dolę robotnika i obywatela ! 


Tylko w poczuciu jedności i wytrwa- 
łości — praca nasza będzie wydajną i ko- 
rzystną nietylko dla kraju ispołeczeństwa 
lecz i dla samych siebie. 

Człowiek pracujący musi się jednoczyć 
by iść społem naprzód i pamiętać o soli- 
darnem wytrwaniu do końca walki. Nie 
załamywać się, nie rozluźniać szeregów 
zespolonej Pracy i Jedności, lecz wytrwać, 
wytrwać i wytrwać! 


Właśnie — dzięki wytrwałości na sta- 
nowisku robotnik polski w walce z wyzy- 
skiem i anarchją, — potrafił niejedną spra- 
wę Wygrać, niejeden opór przełamać i nie 
jedno zwycięstwo odnieść. 

I tym razem robotnice i robotnicy z 
tkalni elektrycznej Gayerowskiej, walcząc 
wytrwale odnieśli to zwycięstwo, którego 
prawdą i powodzeniem była właśnie jed- 
nolita żelazna wytrwałość ! 

Dzięki właśnie wytrwałości wywalczy- 
li i przywrócili stare warunki pracy. Daw- 
ną płacę i lepszą opiekę. 

— Praca obecnie wre, jak przed świę- 
tami. 

Robotnica obsługuje jak dawniej 12 
krosien wąskich elektrycznych, płacę otrzy- 
mują tę samą i naturalnie i warunki inne, 


których teraz pozostały jednak koronowa- 
ny i zdetronizowany koszami król Nożycz- 
kowski nie odważy się zamącić i zmienić. 

Kobiety, robotnice, które śmiało prze- 
ciwstawiły czoło bezprawiu i perfidnym wy- 
brykom ,Nożyczkowskiego, któremu one za- 
łożyły kosze na głowę. przeszły na oddział 
p. kier. Gołębiewskiego, gdzie pracując ży- 
ją w innej atmosferze wysiłków i w innych 
lepszych dla siebie warunkach pracy. 

— Niech więc będzie zgoda ! 

Życzę tego wszystkim i p. Nożycz- 
kowskiemu — wierząc w jego poprawę, że 
dalsze jego kierownictwo pracą w elek- 
trycznej tkalni u Gayera nie wywoła za- 
burzeń i nie uczyni krzywd tym, którzy 
tam pozostali i pracują. 

A więc — walka śmiało podjęta i 
wytrwale prowadzona, odniosła nam zwy- 
cięstwo! 

— Miło i mnie, że praca moja nie 
pozostała bez echa i choć w małej odro- 
binie przyniosła otuchę w wytrwałości tym, 
którzy wątpili i przyczyniała się do tego 
zwycięstwa/o które ¿“wspólnie z Wami ro- 
botnice i robotnicy walczyłem i ja nie czy- 
nem, leczfpiórem i słowem. 


B. Iksnaszak. 


EEEE ENN 
Z życia organizacyjnego 


Dzielnica Wodna 


Posiedzenia Zarządu wraz z dzie- 
siętnikami odbywać się będą co dwa ty- 
godnie, w soboty przed 1 i 15 każdego 
miesiąca. Sekretarjat czynny w każdą so- 
botę od godz. 19 do 21. 


Dzielnica Chojny 


W niedzielę, dnia 1-go marca r. b. o 
godzinie 10 rano w lokalu dzielnicowym 
przy ul. Odyńca 22, odbędzie się Konfe- 
rencja Polityczna. 

Referat wygłosi kol „W. Galiński. 


Obecność wszystkich członków obo- 
wiązkowa Zarząd. 


Dzielnica Staromiejska 


W niedzielę, dnia 1-go marca r. b. o 
godzinie 10 rano w lokalu dzielnicowym, 
odbędzie się Ogólne Zebranie Członków 
Dzielnicy. Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. 

Zarząd. 


Obliczono, że dla całkowitego zado- 
syćuczynienia tej potrzebie w Łodzi nie- 
zbędne jest wybudować 1600 sal szkolnych 
wrazjz pomocniczemi ubikacjami, jak sale 
gimnastyczne, natryski, mieszkania dla per- 
sonelu. szkolnego i t.p. 


Specjalnie wziął sobie tę sprawą do 
serca magistrat, urzędujący od 1923—1927 
roku. W czasie tej kadencji wybudowano, 
względnie wykończono 9 gmachów szkol- 
nych o dwustu kilkudziesięciu salach, obli- 
czając, że dla zadosyćuczynienia gv:ałtownej 
potrzebie w tym względzie jest koniecz- 
nem, by rokrocznie powstawały dwa gma- 
chy szkolne o conajmniej 54 salach szkol- 
nych. 


Zdawałoby się, że następny magistrat, 
mieniący się robotniczym, będzie w nie- 
słabnącem tempie prowadził tę sprawę i 
dalszym ciągu budował gmachy szkolne, 
przeznaczone wszakże conajmniej w dzie- 
więciu dziesiątych dla najbiedniejszej dzia- 
twy robotniczej. 


Takby się zdawało, gdyby na serjo 
brać szumne i buńczuczne zapowiedzi obec- 
nych ojców Miasta w tym czasie, gdy sta- 
wali do walki o fotele magistrackie w cza- 
sie akcji wyborczej w 1927 roku. 


Wszakże pod względem zadosyćuczy- 
nienia potrzebom klasy robotniczej miało 
być dużo lepiej, aniżeli za rządów jakoby 
„burżuazyjnego* narodowego magistratu. 


A przecież nikt nie może zaprzeczyć, 
że budowa szkół, gdzie rozwijające się do- 
piero dziecko robotnicze przebywa zna- 
czną część swego życia, jest czysto robot- 
niczą palącą potrzebą. 


A jednakże ta dziedzina działalności 
miejskiej z chwilą za instalowania się czer- 
wonych władców w magistracie tak jakby 
zamarła. 


Po wykończeniu dwuch gmachów, 
które rozpoczęto budować za kadencji po- 
przedniej, nastąpiła długotrwała cisza. 


[ trzeba było wielu wysiłków na Ra- 
dzie Miejskiej ze strony frakcji N. P.R-u, 
by trochę poruszyć zobojętniałych działa- 
czy socjalistycznych. 

I oto zdobyto się wreszcie na wyna- 
jęcie — nie budowanie — niewielkiego 
pomieszczenia i okrzyczano to w całej 
prasie, jako wielki sukces socjalistycznego 
samorządu. 

Wreszcie po długiem naleganiu zde- 
cydowano się na rozpoczęcie pierwszego 
gmachu szkolnego przy ulicy Rokicińskiej 
dopiero w roku 1930-tym. Budynek ten 
jest dopiero w stadjum początkowym. 


A tymczasem nadchodzą te lata, kie- 
dy rok rocznie będzie się liczba dziatwy, 
podlegającej obowiązkowi szkolnemu po- 
większała o parę tysięcy. 

Są to roczniki 1924/25 i dalsze, kie- 
dy liczba urodzin znacznie się w Łodzi 
powiększyła. 

Magistrat zbagatelizował sobie tę nad 
wyraz palącą sprawę i teraz będzie stał 
wobec alternatywy: albo trzeba będzie znów 
wznowić nauczanie prawie wszędzie na 
dwie zmiany, albo, co jest ze względów 
i szkolnych i higjenicznych prawie nie do 
pomyślenia nawet na 3 zmiany — albo 
wreszcie załamie się z takim trudem i na- 
kładem pieniędzy zbudowany gmach szkol- 
nictwa powszechnego w Łodzi. Załamie 
się gmach, którym zupełnie słusznie mógł 
się chlubić samorząd łódzki z wyjątkiem 
oczywiście ostatniej smutnej pamięci w tej 
i innych sprawach kadencji. 

Gdziekolwiek tknąć obecny“ socjali- 
styczny samorząd, silny bardzo, jeżeli cho- 
dzi o obietnice wyborcze, okazał on się sła- 
bym i nieudolnym, jeżeli chodzi o realną 
rzetelną pracę. 


Wszechpolski Zjazd prezesów 
` „Orlęcia” w Warszawie. 


W ubiegłą niedzielę w Warszawie przy 
ul. Elektoralnej 45, odbył się pod prze- 
wodnictwem prezesa Wydziału Wykonaw- 
czego „Orlęcia” kol. Stanisława Dąbrow- 
skiego wszechpolski Zjazd prezesów śro- 
dowisk Zjednoczenia Polskiej Młodzieży 
Pracującej „Orlę*. Sekretarzował Gene- 
ralny Sekretarz W.W. kol. Klotylda Szy- 
maniakówna. 


Po zagajeniu zjazdu kol. Dąbrowski 
wygłosił obszerny referat organizacyjny, 
nadając kierunek pracy w środowiskach, 
jakoteż charakteryzował dotychczasową 
działalność poszczególnych Kół i odpo- 
wiedzialność członków Zarządów za pro- 
wadzone prace. Dalej omówił sprawy pra- 
sowe naszego własnego organu „Orlę* oraz 
mówiło pracy i organizowaniu w ośrodkach 
„Orlęcia* przysposobienia wojskowego. “= 
Referat ten, posiadający głęboką treść przy- 
jęty został przez zebranych rzęsistemi 
oklaskami. 


Na zjeździe tym wygłoszony został 
przez red. Szymańskiego referat przeciw- 
alkoholowy. 


Po odczytaniu wyjątków z 


Dzielnica Widzew 


W sobotę dnia 28 b. m. o godz. 7-ej 
wieczór przy ul. Rokicińskiej 91 — konfe- 
rencja dla członków. Referat polityczny 
wygłosi kol. Dworzniecki. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Główny Polskiego Związku 
Pracowników Samorządowych i Przedsię- 
biorstw Użyteczności Publicznej „Praca” 
niniejszem ogłasza wszystkim członkom 
naszego Związku robotnikom sezonowym, 


iż w dniu 7 marca 1931 roku o godzinie 


6-ej wieczorem — odbędzie się 


WALNE ZEBRANIE ROCZNE 
robotników sezonowych. 


Ze względu na ważność spraw obec- 
ność wszystkich sezonowców obowiązkowa. 


Zarząd. 
Koło Prac. Miejskich NPR.-Lew. 


W poniedziałek dnia 2 marca rb. o 
godzinie 7.30 wieczór — Posiedzenie Za- 
rządu. Obecność wszystkich kolegów obo- 
wiązkowa Zarząd. 


artykułu uczonego prof. Dr. Pilca referent 
omówił skutki alkoholizmu i nawoływał do 
wstrzemięźliwości i zakładania kółek absty- 
nenckich. . 


Następnie przedstawiciel Państwo- 
wego Urzędu P.W. i W.F. kpt. Turowicz 
wygłosił referat na temat organizacji Przy- 
sposobienia Wojskowego i Wychowania Fi- 
zycznego omawiając szczegółowo znacze- 
nie P.W. i W.F. oraz wychowanie mło- 
dzieży szkolnej i pozaszkolnej. 


Po wygłoszonych referatach, prezesi 
poszczególnych środowisk i Kół „Orlęcia* 
zdawali sprawozdania z prowadzonych u 
siebie prac, poczem nastąpiła szeroka dy- 
skusja, w której brali udział wszyscy pre- 
zesi żywo omawiając napotykane trudności 
w prawcy i swe spostrzeżenia. Wszelkich 
wyjaśnień w toku dyskusji udzielał kol. 
Dąbrowski. Zamykając Zjazd, kol. Dąbrow- ` 
ski nawoływał do zgodnej i natężonej pra- 
cy członków Zarządów dla dobra organi- 
zacji, a tem samem dla Państwa w myśl 
ideologji i wskazań Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. 


„Orlę* łódzkie było reprezentowane 
przez prezesa Zarządu Wojewódzkiego, kol. 
Józefa Kuklińskiego, prezesa Zarządu Okrę- 
gowego, kol. Antoniego Qrabowieckiego 
oraz prezesów 7 Kół łódzkich. 


Ze względu na korzyści organizacyj- 
ne, jakie osiągają uczestnicy takich Zja- 
zdów bardzo pożądanemby. było, by 
Zjazdy prezesów Kół i środowisk odbywa- 
Psią częściej, przynajmniej raz na pół 
roku. 


LLOLLLELLLENULLUU 
Czyś się już zapisał 

na słuchacza Mniwersytetu 

powszechnego pochodni 


Powiedz Kolegom 


[EM ni O A 
że „PRACĘ* można zamówić 
w Administracji Piotrkowska 91, 
Codziennie od 5 — 7 po poł. 


PRACA — 1”marca 1931 roku. 


Rosja Sowiecka 


Obłuda sowieckiej polityki. socjalnej. 


śmierci. - 


Prasa komunistyczna państ w. za- 
chodnio-europejskich nieustannie wychwa- 
la rządy sowieckie, dzięki którym w Rosji 
niema pono zupełnie bezrobotnych, wręcz 
przeciwnie, daje się zauważyć brak odpo- 
wiednich sił roboczych. Tak zwana „gene- 
ralna linja” polityczna i słynny plan  pię- 
cioletni, przewidują stały wzrost liczby ro- 
botników i to w takich rozmiarach, że 
specjaliści, którzy znają rosyjskie stosunki, 
stanowczo wątpią, aby tyle miljonów zdo- 
było w stosunkowo tak krótkim czasie, 
kwalifikacje fachowe. Jednakowoż tak — 
„piatiletka”, jak i „plan linji generalnej” 
nie są miarodajne i mijają się z rzeczy- 
wistym stanem rzeczy. Sowiety zniosły 
zapomogi dla bezrobotnych, motywując to 
tem, że w ZSSR. bezrobotnych zupełnie 
niema. Oczywiście prasa sowiecka , ogło- 
siła to jako olbrzymi sukces socjalny so- 
wietów: „potrafili zlikwidować bezrobocie 
w swem państwie, podczas gdy w krajach 
kapitalistycznych głoduje 10 miljonów bez- 
robotnych”. — Kontrastem tej chełpliwości 
jest oświadczenie, opublikowane w tych 
dniach przez prezydjum sowietu moskiew- 
skiego, które mówi, że pomimo oficjalne- 
go usunięcia bezrobocia, istnieje „jeszcze 
w Rosji sowieckiej olbrzymie t. zw. bezro- 
bocie nielegalne, o którem najlepiej świad- 
czą niezliczone prośby o zapomogi, zano- 
szone przez bezrobotnych. 


Prezydjum związku sowieckiego pole- 
ca wszystkim organizacjom zawodowym w 
okręgu moskiewskim, aby nie wypłacały 
zapomóg, lecz wszystkich ubiegających się 
o wsparcie zatrzymywano i odtransporto- 
wano do wskazanych miejsc,jktóre zgłasza- 
ją zapotrzebowanie na robotnika. Ci bez- 
robotni, którzy nie zgodzą się na wyzna- 
czoną im pracę, winni być z organizacyji 
zawodowych usunięci, bez jakiejkolwiek 
zapomogi. 

Prezydjum nakazuje, aby w ten spo- 
sób, usunięto w przeciągu 10 dni t. zw. 
„bezprawne bezrobocie”. Tak więc jednem 
pociągnięciem pióra, usiłuje (rząd sowiecki 
zlikwidować t bezrobocie, pozbawiając ro- 
botników członkowstwa w organizacji za- 
wodowej. Ponieważ w ZSSR. wszyscy ro- 
botnicy i urzędnicy powinni być członkami 
organizacyj zawodowych i ponieważ ofi- 
cjalna statystyka, uzgwlędnia tylko bezro- 
botnych zorganizowanych, władze sowiec- 


Kino-Zeatr 


„przedwiośnie” 


Żeromskiego 74,'róg Kopernika. 


CENY MIEJSC: 


KINO-TEATR DŹWIĘKOWY! 


Początek seansów o godz. 4-ej p 

w soboty i niedziele o godz. 12- | 
w poł., ostatni o godz. 10 wiecz. 

Ceny miejsc: Na I sonas od 1 zł. w 

sobotę i niedz. od 12-3 75 gr. 11 zł. 


zł. 1.20 90 gr. i 60 gr. 
Na 1 seans wszystkie miejsca po 50 gr. 

Początek seanzów o g. 4 pp. W soboty, niedzie- 

le i święta o 2 p. p. Ostatni o godz. 10 wiecz. A «gr 


Koło 


„Pomoc“ dla bezrobotnych. 


kie posunięciem tem chcą nadać sprawie 
pozory, że w Rosji;sowieckiej bezrobotnych 
zupełnie niema. 


Zachodzi jednak | pytanie, w jakiej 
sytuacji, znajdą się wykluczeni z organi- 
zacyj bezrobotni? Kto;nie jest członkiem 
organizacji, nie otrzyma pracy, a członkiem 
organizacji może być tylko ten, który pra- 
cuje. Sytuację tę nazywają w Rosji so- 
wieckiej „kołem śmierci”. Według hasła 
komunistycznego, kto nie pracuje ten nie 
powinien jeść, więc o ile nie chce zginąć 
z głodu, musi kraść i rabować. 

Wykluczeni z organizacji, to nie ludzie 
leniwi, którym się nie chce pracować. 
Zdarza się niekiedy, że robotnikowi przy- 
dzielają pracę, na której zupełnie się nie zna 
i której nie może przyjąć. Jeżeli bowiem 
fryzjera wyślą do pracy w kamieniołomach 
to ręce jego nieprzyzwyczajone do takiej 
roboty stracą zdolność do wykonywania w 
przyszłości pracy fryzjerskiej, tak samo, jak 
introligator, pracujący w charakterze ko- 
wala, lub drukarz, kujący węgiel w kopalni. 

Twierdzenie więc, jakoby władze so- 
wieckie osiągnęły sukcesy na polu socjal- 
nem i jakoby w Rosji sowieckiej nie było 
bezrobotnych, jest czczą demagogją. Ro- 
botnik wyrzucony z organizacji, aby nie 
musiano mu wypłacać zapomogi, jako bez- 
robotnemu, uważany jest za człowieka 
pozbawionego praw i skazany jest na 
śmierć głodową. 


40-lecie 
„Dziennika Chicagoskiego“ 


W miesiącu bieżącym największy pol- 
ski dziennik na obczyźnie, a mianowicie, 
wychodzący «w Chicago w Stanach Zjed- 
noczonych „Dziennik Chicagoski” obcho- 
dził swe 40- lecie. 


Jestfto jedyny tego rodzaju jubileusz 
w życiu polskiej prasy poza granicami kra- 
ju, nic też dziwnego, że stał się przeja- 
wem wielkiej sympatji, jaką się cieszy pi- 
smo to wśród społeczeń: twa polskiego w 
Ameryce. „Dziennik Chicagoski” bowiem 
w publicystycznej swej "pracy kieruje się 
hasłami jaknajściślejszej współpracy Po- 
laków na obczyźnie, hamowania namiętno- 
ści partyjnych, hasłami współżycia i zgody. 


Redaktorem „Dziennika Chicagoskiego* 
jest obecnie p. Przydatek, prezes Syndy- 
katu Dziennikarzy Polskich w Stanach 
Zjednoczonych. Z okazji jubileuszu jeden 
z założycieli „Dziennika Chicagoskiego*, 
powszechnie szanowany kapłan ks. Fran- 
ciszek Gordon, C. R. odznaczony został 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej orderem „Polonia Restituta”. 


Miasto nasze jubileusz „Dziennika 
Chicagowskiego* obchodzi tembardziej, że 
jest to jedyne pismo na obczyźnie, które 
bardzo żywo interesuje się życiem nasze- 
go grodu, umieszczając stale koresponden- 
cje red. Jana Wojtyńskiego z Łodzi, jak 
również obszerne artykuły tegoż autora z 
życia polskiego. 

W r. 1927 „Dziennik Chicagoski wy- 
dał specjalny dodatek, poświęcony Łodzi. 

Z okazji jubileuszu przesyłamy pol- 
skiemu pismu w Stanach serdeczne ży- 
czenia. 


Teatr i Sztuka 


Teatry łódzkie zwycięsko w dalszym 
ciągu kontynuują sezon, mimo trudności 
gospodarczych i kryzysu — szczęśliwie 
prowadząc po niewdzięcznym gruncie łódz- 
kim wóz Melpomeny. Repertuar stale na 
poziomie najwyższym. 


Otatnio TEATR MIEJSKI daje sztukę 
rosyjskiego pisarza A. Fajko „Człowiek z 
teką”.5 aktowa sztuka ta została osnuta 
na tle stosunków panujących w dzisiejszej 
Rosji Sowieckiej wśród inteligencji zawo- 
dowej. W roli tytułowej Kazimierz Kijow- 
ski, w innych rolach: Bronowska, Jaku- 
bińska, Łapińska, Krotke, Warchałowski i 
reżyser sztuki Józef Leśniewski. Dekoracje 
B. Kudewięza. 


Potężny dramat w 10 aktach, osnuty na tle powieści Ruberta Hughesa: 


TEATR KAMERALNY daje cieszącą 
się niesłabnącem powodzeniem uroczą 
„Roxy” w kapitalnej interpretacji St. Jar- 
kowskiej oraz sztukę Verneuil'a „Tak się 
zdobywa kobiety“, 


TEATR POPULARNY daje operetki: 
„Dookoła miłości“ Lehara i „Hrabiego 
Luxemburga*. 

W przygotowaniu w Miejskim „Ulica“ 
z Jaraczem. 


Repertuar sceny miejskiej i pietyzm 
wystawy .w Łodzi stawia teatr nasz w rzę- 
dzie najpierwszych scen w Polsce. Za- 
sługa to niewątpliwie dyr. B. Gorczyń- 
skiego. 


DOOOOOOOOOOOOOOCG 


„Ona idzie na wojnę”. Reżyser: Hendry King. 


SZALONA DZIEWCZYNA 


W ROLI GŁÓWNEJ: 


ELEENER BERARDMAN i 


100 proc. dźwiękowy przebój. 


ALMA . RUBENS 


Orkiestra symfoniczna pod batutą A. CZUDNOWSKIEGO. — — 


ZAGNONY STEROWIE =: 


Pá  _ NADPROGRAM KOMEDJA AM KOMEDJA DŹWIĘKOWA p.t. „KABARET DZIECIĘCY KA4 p. t. „KABARET DZIECIĘCY“. 
| I 


W >OBOTĘ, dn. 28-go o godz. 
i w NIEDZIELĘ, 1-go marca o godz. 11-ej 


Życzenia dla 


Marszałka Piłsudskiego 


W dniu 19 marca odchodzić będzie- 
my imieniny Pierwszego Marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego. 


Ponieważ Marszałek przebywa na 
Maderze, przeto echo uroczystości winno 
dotrzeć aż za Ocean. 


W tym też celu Komitet Obchodu 
przygotowuje ciekawą formę składania ży- 
czeń. Oto wydano 5 miljonów pocztówek, 
które mają być przesłane wraz z życze- 
niami przez wszystkich obywateli Państwa 
na Maderę. 


Pocztówki kosztować będzie 15 gro- 
szy. Każdy obywatel winien zaopatrzyć się 
w pocztówkę z podobizną i życiorysem 
Marszałka , napisać życzenia i swój adres 
oraz przesłać do Pana Marszałka na Ma- 
derę, nalepiając znaczek za 30 gr. 

Pocztówka z życzeniami wyślą też i 
szkoły, które z |inicjatywy Związku Nau- 
czycielskiego, zajmą się tą akcją na swo- 
im terenie. 

Pocztówki uczniowskie przesłane bę- 
dą gremjalnie w paczkach przez zarząd 
szkół. 


Niewątpliwie wobec serdecznego sto- 
sunku, jaki naród żywi do swego Wodza, 
cały nakład pocztówek zostanie wyczerpa- 
ny a na Maderę popłyną najserdeczniejsze 
życzenia dla Najlepszego Syna Ojczyzny. 

Na pocztówce (należy napisać imię, 
nazwisko i słowa powinszowania, a o ile 
nie będzie adresu drukowanego, to i adres: 
Funchal, Madera, Portugalja. 


LJ 
* * 


Pocztówki, nalepki, medale i pla- 
kietki pamiątkowe nabywać można w ķbiu- 
rze Delegacji przy ul. Zielonej 20, w bra- 
mie | p. lokal „Federacji“. 


Nauka jest pochodnią, która 
rozświetla nam tajniki życia, u- 
łatwiając wydobycie z niego dro- 
gocennej wiedzy. 


OUZOWUEZNENAWE A 
ZASTANÓW SIĘ! 


Czy wolno Ci krzywdzić pismo przez 
zaleganie z opłatą prenumeraty ? 

Czy wiesz o tem, że stajesz się gor- 
szym od kapitalisty, jeśli ociągasz się z wy- 
konaniem obowiązku każdego  prenumera- 
tora? 


HI NASTĘPNY PROGRAM: E 


Nieprzyjaciele 


PORANKI DLA DZIECI 


Dramat z Douglasem Fairbanksem 


Porywający film o miłości, zdradzie i bohaterstwie p. t. 


Role główne odtwarzają: 


Wirginia Valli, 


Conway Tearle, 
Ricardo Cortez 
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KINO-TEATR 
POWSZECHNEJ 


Spółdzielni 
SPOŻYWCÓW 


Sienkiawicza 40. 


Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 4 pp., w soboty, niedziele 1 święta 
o godz. 2. Ostatni seans o godzinie 10 w. 
Na pierwszy seans ceny miejsc po 60 gr. 
Ceny miejsc w dnie powszed.: I m. zł. 1.30 
li m. 1zł, 1II m. 75 gr. W niedzielei święta 
1 m. zł. 1.50, II m. zł. 1.25, III m. 90 gr. 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. 


Pe 


Rokord dobrego humoru i pogody z jedną tylko łezką p. t. 


„Kulisy 


Marja 


Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 10640. 


DZIS i DNI NASTĘPNYCH 


W ROLACH GŁÓWNYCH: 


Corda i Harry Lidtke 


Mody” 


s EM NASTĘPNY PROGRAM W 


„BULBOG DRUMMOND” 


WKRÓTCE! Rami 
KRÓL KRÓLÓW 
— WKRÓTCE! 


Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 


